
 

 

Konkurs recytatorski  

pt. „Jesień, jesień, ach… to Ty!” 

 
 Lista wierszy do wyboru 

 

 

 

„Jesień” – Leopold Staff 

Jesień mnie cieniem zwiędłych drzew dotyka, 

Słońce rozpływa się gasnącym złotem. 

Pierścień dni moich z wolna się zamyka, 

Czas mnie otoczył zwartym żywopłotem. 

Ledwo ponad mogę sięgnąć okiem 

Na pola szarym cichnące milczeniem. 

Serce uśmierza się tętnem głębokiem. 

Czemu nachodzisz mnie, wiosno, wspomnieniem? 

  

Tak wiele ważnych spraw mam do zachodu, 

Zanim z mym cieniem zostaniemy sami. 

Czemu mi rzucasz kamień do ogrodu 

I mącisz moją rozmowę z ptakami? 

  

 

 

 

 

 



 

 

„Jesienią” — Maria Konopnicka 

Jesienią, jesienią 

Sady się rumienią; 

Czerwone jabłuszka 

Pomiędzy zielenią. 

  

Czerwone jabłuszka, 

Złociste gruszeczki 

Świecą się jak gwiazdy 

Pomiędzy listeczki. 

  

Pójdę ja się, pójdę 

Pokłonić jabłoni, 

Może mi jabłuszko 

W czapeczkę uroni! 

  

Pójdę ja do gruszy, 

Nastawię fartuszka, 

Może w niego spadnie 

Jaka śliczna gruszka! 

  

Jesienią, jesienią 

Sady się rumienią; 

Czerwone jabłuszka 

Pomiędzy zielenią. 

 

 

  



 

 

„Jesień” — Adam Zagajewski 

Jesień przychodzi za wcześnie. 

Jeszcze kwitną piwonie, jeszcze 

pszczoły budują idealne państwo, 

gdy nagle na polach zabłysną 

zimne bagnety jesieni i zerwie się 

Wiatr. 

Skąd idzie jesień, czemu niszczy 

marzenia, zielone altany i pamięć? 

Obce mocarstwo wchodzi w cichy las, 

złość nadciąga, idzie dżuma 

i dym pożaru, ochrypłe okrzyki 

Tatarów  

Jesień zrywa liście z drzew i nazwy, 

owoce. Jesień zaciera ślady, granice, 

gasi lampy, świece, gromnice; młoda 

jesień z purpurą na wargach całuje 

śmiertelnie żywe istoty i kradnie 

Życie.  

Płyną soki i krew płynie ofiarna, 

płynie oliwa i wino, i rzeki płoną, 

żółte rzeki wzdęte padliną, 

przekleństwo płynie, płynie błoto, lawa, 

Lawina 

Biegnie jesień zdyszana i noże 
błękitne świecą w jej niemym spojrzeniu. 

Ona ścina imiona jak zioła sierpem 
ostrym i nie ma litości w jej ogniu, 

oddechu. Idzie anonim, terror, armia 

czerwona. 



 

 

„Jesień” — Krzysztof Kamil Baczyński 

Drzewa na wieczną jesień schodzą w szare parki 

przez pastelowe chwile przegniłej pogody; 

w zamglonych nocach dni kucające o zmrok; 

czai się pustą twarzą niebo bez obłoków. 

  

Rano… znowu się budzę w przekroplonej ciszy, 

sen odrasta w powiekach napęczniałych męką, 

Szarość tańczy po szybach pajączkami pyłu, 

pokój się wpół unosi na ugiętych rękach 

i sennie mi spogląda w rozproszone oczy… 

  

Rano… w szum odbiegają myśli już odległe 

i ty odpływasz w zachód mgieł odeszłym… 

ulice wchodzą oknem, blade bezobliczem, 

szorstką powierzchnią bruków w szyby mgłami spierzchłe. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Dzień się prześliźnie długim, lepkim ślizgiem 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

aż spłynie wieczór gęsty z szarych tapet 

i westchnie jesień odległych pociągów wysapem, 

Szarość pokoi podpali się zgniłą purpurą chryzantem. 

W nocy pies we mgle szczeka, 

rozpruwa szwy ciszy 

i czkawka echa kaszle z przegniłych płuc podwórz. 

Nie chodź po zwiędłym zmroku, lepiej okno otwórz: 

przestrzeń powiewa w usta gorzką, wonną jesień. 



 

 

 „W Jesieni” — Kazimierz Przerwa-Tetmajer 

O cicha, mglista, o smutna jesieni! 

Już w duszę czar twój dziwny, senny spływa, 

przychodzą chmary zapomnianych cieni, 

tęsknota wiedzie je smutna i tkliwa, 

ileż miłości, och, ileż kochania 

umarła przeszłość z naszych serc pochłania, 

z naszych serc biednych, z naszych serc bezdeni… 

  

Zamykam oczy… Blade ciche cienie 

suną się w liści posępnym szeleście – 

jak obłok światło: niesie je wspomnienie… 

O dni umarłe! o dni! gdzież jesteście?… 

co pozostało po was?… Ach! daleko, 

daleko kędyś toczycie się rzeką 

szarą i mętną w głąb puszcz i w milczenie… 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

„Jesień” – Jan Brzechwa 

O, jakie rzewne widowisko: 

Czerwone liście za oknami 

I cienie brzóz, płynące nisko 

Za odbitymi obłokami. 

  

Pies nie ujada. Zły i chory 

Omija cienie października, 

Na tykach ciepłe pomidory 

Są jak korale u indyka, 

  

Na babim lecie, zawieszonym 

Między drzewami jak antena, 

Żałośnie drga wyblakłym tonem 

Niepowtarzalna kantylena, 

  

Rzednąca trawa, blade dzwońce, 

Rozklekotane późne świerszcze, 

I pomarszczone siwe słońce, 

I ja – piszący rzewne wiersze. 

  

 

 

 

 

 

 



 

 

„Bursztynowy ptaszek” — Tadeusz Różewicz 

Jesień 

ptaszek bursztynowy 

przejrzysty 

z gałązki na gałązkę 

nosi kroplę złota. 

  

Jesień 

ptaszek rubinowy 

świetlisty 

z gałązki na gałązkę 

nosi kroplę krwi. 

  

Jesień 

ptaszek lazurowy 

umiera 

z gałązki na gałązkę 

kropla deszczu spada. 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 

 

„Jesień” — Edward Stachura 

Zanurzać zanurzać się 

w ogrody rudej jesieni 

i liście zrywać kolejno 

jakby godziny istnienia 

  

Chodzić od drzewa do drzewa 

od bólu i znowu do bólu 

cichutko krokiem cierpienia 

by wiatru nie zbudzić ze snu 

  

I liście zrywać bez żalu 

z uśmiechem ciepłym i smutnym 

a mały listek ostatni 

zostawić komuś i umrzeć 

  

Astry — Adam Asnyk 

Znowu więdną wszystkie zioła; 

Tylko srebrne astry kwitną, 

Zapatrzone w chłodnych niebios 

Toń błękitną. 

  

Jakże smutna teraz jesień, 

Ach, smutniejsza niż przed laty, 

Choć tak samo żółkną liście, 

Więdną kwiaty, 

  



 

 

I tak samo noc miesięczna 

Sieje jasność, smutek, ciszę, 

I tak samo drzew wierzchołki 

Wiatr kołysze; 

  

Ale teraz braknie sercu 

Tych upojeń i uniesień, 

Co swym czarem ożywiały 

Smutną jesień. 

  

Dawniej miała noc jesienna 

Dźwięk rozkoszy w swoim hymnie, 

Bo anielska czysta postać 

Stała przy mnie… 

  

Przypominam jeszcze teraz 

Bladej twarzy alabastry, 

Krucze włosy — a we włosach 

Srebrne astry… 

  

Widzę jeszcze ciemne oczy… 

I pieszczotę w ich spojrzeniu; 

Widzę wszystko w księżycowem 

Oświetleniu… 

 

 

  



 

 

„Jesień” — Konstanty Ildefons Gałczyński 

Jabłka świecą na drzewach jak węgle w popiele, 

wiatrak pęka ze śmiechu i powietrze miele. 

  

Jak na fryzie klasycznym dziewczyny dostojne 

z różowymi żądzami mężną wiodą wojnę. 

  

Już kasztan się osypał i ochłodły ranki; 

o, młody przyjacielu, poszukaj kochanki 

  

z małym domkiem, ogródkiem, sennym fortepianem, 

która by włosy twoje czesała nad ranem, 

  

z którą byś po śniadaniu czytał Mickiewicza - 

niech będzie silna w ręku, a piękna z oblicza, 

  

jak jesień zamyślona, jak Jesień śmiertelna 

i jako jabłka owe cierpka i weselna. 

  

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

„Wspomnienie” — Julian Tuwim   

Mimozami jesień się zaczyna,  

złotawa, krucha i miła,  

To ty, to ty jesteś ta dziewczyna,  

która do mnie na ulicę wychodziła.  

Od twoich listów pachniało w sieni,  

gdym wracał zdyszany ze szkoły,  

a po ulicach w lekkiej jesieni  

fruwały za mną jasne anioły.  

Mimozami zwiędłość przypomina  

nieśmiertelnik żółty - październik.  

To ty, to ty, moja jedyna,  

przychodziłaś wieczorem do cukierni.  

Z przemodlenia, z przeomdlenia senny,  

w parku płakałem szeptanymi słowy.  

Księżyc z chmurek prześwitywał jesienny,  

od mimozy złotej majowy.  

Ach czułymi, przemiłymi snami  

zasypiałem z nim gasnącym o poranku,  

w snach dawnymi bawiąc się wiosnami,  

jak ta złota, jak ta wonna wiązanka.  

 

 

 

 

 

   



 

 

„Listopad” - Jan Brzechwa 

Złote, żółte i czerwone 

opadają liście z drzew, 

zwiędłe liście w obcą stronę 

pozanosił wiatru wiew. 

  

Nasza chata niebogata, 

wiatr przewiewa ją na wskroś, 

i przelata i kołata, 

jakby do drzwi pukał ktoś. 

  

W mokrych cieniach listopada 

może ktoś zabłąkał się? 

Nie, to tylko pies ujada. 

Pomyśl także i o psie. 

  

Strach na wróble wiatru słucha, 

sam się boi biedny strach, 

dmucha plucha-zawierucha, 

całe szyby stoją w łzach. 

  

Jakiś wątły wóz na szosie 

ugrzązł w błocie aż po oś, 

skrzypią, jęczą w deszczu osie, 

jakby właśnie płakał ktoś. 

  

Mgły na polach, ciemność w lesie, 



 

 

drga jesieni smutny ton, 

przyjdzie wieczór i przyniesie 

sny i mgły, i stada wron. 

  

Wyjść się nie chce spod kożucha, 

blady promyk światła zgasł, 

dmucha plucha-zawierucha, 

zimno, ciemno, spać już czas 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

„Wiewiórka” — Władysław Broniewski 

Ruda wiewiórka, ruda wiewiórka 

skacze wesoło z drzewa na drzewo. 

Z chwiejnej gałązki w zieleń da nurka, 

machnie ogonkiem w prawo i w lewo. 

Zeszła na ziemię, nic się nie boi, 

wie, że orzeszki mamy w kieszonkach. 

O, z ręki bierze! O, przy mnie stoi 

chwiejąc puszystym końcem ogonka. 

Nikt jej nie skrzywdzi, nikt jej nie spłoszy 

taka jest śliczna, zręczna i żywa! 

Zjadła orzeszków za kilka groszy, 

na pożegnanie ogonkiem kiwa. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 

 

„Jestem Jesień” — Maria Terlikowska 

Jestem jesień z pełnym koszem 

z pełnym koszem 

Dobre rzeczy wam przynoszę 

wam przynoszę. 

Jabłka, śliwki, gruszki bery, pomidory i selery, 

pomidory i selery. 

  

Przyszła jesień do gosposi 

do gosposi. 

Czy gosposia o coś prosi, 

o coś prosi. 

Mam kapustę do kwaszenia, 

 dobre grzyby do suszenia, dobre grzyby do suszenia. 

  

Idzie jesień z wielkim koszem, 

z wielkim koszem. 

Zajadajcie! Bardzo proszę! Bardzo proszę! 

 Ludzie biorą te podarki i chowają do spiżarki 

i chowają do spiżarki. 

 

 

 

 

 

 

  



 

 

„Dwa wiatry” — Julian Tuwim  

Jeden wiatr — w polu wiał,  

drugi wiatr — w sadzie grał:  

Cichuteńko, leciuteńko,  

liście pieścił i szeleścił,  

mdlał...  

Jeden wiatr – pędziwiatr!  

Fiknął kozła, plackiem spadł,  

skoczył, zawiał, zaszybował,  

świdrem w górę zakołował  

i przewrócił się, i wpadł  

na szumiący senny sad,  

gdzie cichutko i leciutko  

liście pieścił i szeleścił  

drugi wiatr...  

Sfrunął śniegiem z wiśni kwiat,  

parsknął śmiechem cały sad,  

wziął wiatr brata za kamrata,  

teraz z nim po polu lata,  

gonią obaj chmury, ptaki,  

mkną, wplątują się w wiatraki,  

głupkowate mylą śmigi,  

w prawo, w lewo, świst, podrygi,  

dmą płucami ile sił,  

łobuzują, pal je licho!...  

A w sadzie cicho, cicho... 

  



 

 

„Kapuśniaczek” — Julian Tuwim  

Jak wesoły milion drobnych wilgnych muszek, 

jakby z worków szarych mokry, mżący maczek, 

sypie się i skacze dżdżu wodnisty puszek, 

rośny pył jesienny, siwy kapuśniaczek. 

Słabe to, maleńkie, ledwo samo kropi, 

nawet w blachy bębnić nie potrafi jeszcze, 

ot, młodziutki deszczyk, fruwające kropki, 

co by strasznie chciały być dorosłym deszczem. 

Chciałyby ulewą lunąć w gromkiej burzy, 

miasto siec na ukos chlustającą chłostą, 

w rynnach się rozpluskać, rozlać się w kałuży, 

szyby dziobać łzawą i zawiłą ospą... 

Tak to sobie marzy kapanina biedna, 

sił ostatkiem pusząc się w ostatnim deszczu... 

Lecz cóż? Spójrz: na drucie jeździ kropla jedna, 

już ją wróbel strząsnął. Już po całym deszczu. 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

  



 

 

„Pani Jesień” — Zofia Dąbrowska 

Przeszedł sobie dawno 

śliczny, złoty wrzesień... 

Teraz nam październik 

Dała pani jesień...  

Słono takie śpiące, 

coraz później wstaje, 

Ptaszki odlatują, 

hen, w dalekie kraje. 

  

W cieniu, pod drzewami 

cicho śpią kasztany, 

każdy błyszczy pięknie, 

niby malowany. 

Lecą liście z drzewa 

różnokolorowe, 

te są żółto – złote, 

a tamte – brązowe. 

  

Jeszcze niby ciepło, 

słonko świeci, grzeje... 

aż tu nagle skądejś 

wichrzysko zawieje.  
 

Chmur wielkich deszczowych 

nazbiera, napędzi... 

tak się pan listopad 

nauwija wszędzi 


